CENY PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie 1 K 70 h — 85 kop. 
„Ja dostawę do domu daptaca się 80 h — 15 kop. 
Z przesyłką w kraju mies. 5 K — 2 rb. 50 kop. 


Cena egzemplarza G hałerzy — 3 kopiejki. 


Adres Redakcji i Administracji: 
Lwów, ul Sokoła i. 4. l 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Wiersz petitowy jednołamowy lub jego miejsce! 
26 h. — 18 kop. Nadesłane za wiersz pefitowy! 
lub jego miejsce 80 h. — 40 kop. Po kronice, 
i przed tekstem wiersz petitowy 2 K — 1 rb., 
Nekrologja za wiersz popwy 60 h. — 80 kop. 
Drobne ogłoszenia po 6 h. — 3 kop. za wyraz, 
najmniej 60 h. — 30 kop. Wyrazy tłustemi' 
czcionkami liczą się podwójnie. 


wychodzi <żdziennie o godzinie tej bo południu. 
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Lwów, Środa dnia 23. czerwca I9I5. 


Lwów 


Od Redakcji. 


Nie czas może na wypominanie strat osobi- 
stych, kiedy traci powszechność, po fichwiarsku 
apłacająca się wojnie. Przypomnieć wszakże 
straty godzi się, ieżeli idzie o uczczenie ludzi, 
„którzy zapracowali na poważną pamięć. U te- 
go ołtarza. który brał od wszystkich ofiary, nie 
„zabrakło i naszej redakcji. Bohaterski nasz ko- 
icga Władysław Milko legł na marcinkowickiem 
polu, opłakany przez nas po cichu w sercach, bo 
opłakać go głośno, tak, jakbyśmy chcieli, nie 
pozwoliła nam cenzura. Nie na polu walki, ale 
u dziennikarskiego stolika zaskoczyła śmierć 
Marjana Olszewskiego, cichego myśliciela, ser- 
decznego artystę, budowniczego jutrzejszej Pol- 
ski pięknej. Ale na tem nie skończyły się ciosy 
wojennych miesięcy. Nad redakcją zawisły u- 
kryte miecze. Żyliśmy wśród  donosicieli. W 
każdy nasz numer patrzano na dno, szukając w 
nim niebezpiecznej dla rządu okupuiącego my- 
śl. W ślad za tem poszły wywozy, o których 
półgłosem mówiło miasto, darząc mas coraz 
większą sympatią. Pierwszego wywieziono 
Zdzisława Trandę, sumiennego dziennikarza i 
dzielnego człowieka. Po nim przyszła kolej na 
lzydora Oberharda, zasłużonego legionistę, je- 
dnego z najsprawniejszych pracowników w na- 
szem piśmie. Ostatni wyjechał Marjan Szydłow- 
ski, były szef biura korespondencyjnego, dzien- 
nikarz pracowity i zapobiegliwy, serce silne i 
prawe. Malała w ten sposób nasza gromadka z 
dnia na dzień. Każdego rana wchodziliśmy do 
lokalu redakcyjnego z trwogą, przeliczając się i 
ściskając sobie dłonie serdecznie, gdyŚśmy się do- 
liczyli wszyscy. Wczorajszy dzień położył ko- 
miec niepokojowi. Po wielomiesięcznej męce, po 
okresie przemycania myśli wśród wykrzywio- 
nych, umyślnie zawiłych zdań stajemy znowu 
przed naszymi czytelnikami z wolnemi piórami 
i z gorącą wolą służenia sprawie powszechnej. 
Cokolwiek czasy mogą jeszcze przynieść, głosy 
nasze będą brzmieć zawsze jednakowo i poste- 
runek nasz będzie zawsze zajęty. A czytelnicy 
mogą chyba do nas mieć zaufanie. Szare, 
skąpe słowa płynęły od nas do nich. Ale piękne 
i jasne były czyny naszych towarzyszy. I o 
tych czymąch pisać z dumą mamy dziś prawo. 


2 MIASTA. 


Dzień wczorajszy zapisze się na długo w 
historji miasta. Był to jeden z tych dni, które 
stoją jakby na przełomie dziejów, w których 


odwraca się zapisana już tych dziejów karta, 
a odkrywa się nowa, jeszcze biała, 

Chwile takie dla miast, które je przeży- 
waią, bywają straszne. Bóg pozwolił, że choć 
oto już poraz drugi przepływa nad nami stra- 
szna fala wojny, że choć bitwa toczyła się w 
naibliższych okolicach Lwowa, miasto nasze zo- 
stało niema] nietknięte i może powitać dzień 
dzisiejszy serdeczną modlitwą dziękczynna — 
modlitwą tych, co byłi w niebezpieczeństwie, a 
zostali ocaleni, 

Wczoraj zwycięska armja austrjacka wkro- 
czyła do Lwowa, 

Okropne były chwile, jakie moprzedzaty 
fakt ten dziejowy. Przez dni kilka żyliśmy 
wśród ciągłego huku armat i wstrząsających 
co chwila powietrze wybuchów min, któremi 
wysadzono w powietrze najbliżej położone ob- 
jekty wojskowe, jak tory kolejowe, mosty, 
budynki niektóre itp. Co wieczora gorzały nad 
miastem łuny pożarów, uwieńczone chmurami 
czarnego dymu, co ranka z większą natarczy- 
wością szczerzyła do nas zęby trwoga. A nai- 
straszniejszem z tego wszystkiego było okrop- 
ne widmo grabieży i morderstw, które w: o- 
statnich czasach przybrały iście zastraszające 
rozmiary. 

Nic więc dziwnego, że wreszcie zdenerwo- 
wanie doszło do punktu kulminacyjnego, i że 
wczoraj od! rana jakby już przeczuwać można 
było zbliżające się wypadki. Sklepów od rana 
nie otwierano, z obawy grabieży. 

Wojska rosyjskie już poprzednio opuściły 
miasto; rano, około godz. 10 Ściągnięto ostatnie 
placówki władz. O godz. 9 rano oficer rosyjski 
zjawił się w ratuszu celem zdjęcia flagi rosyj- 
skiej z wieży ratuszowej. Udał się on na wieżę 
w towarzystwie kozaka, a chorągiew, którą 
zdjął strażak, złożył i oddalił się milcząco. Tak 
samo zdjęto flagę z drzewca na kopcu Unji Lu- 
belskiej. 

W kilka chwil później gubernator wojenny, 
Szeremetiew, odjechał automobilem w stronę 
rogatki Lyczakowskiej, otoczony konnicą. 

Wraz z nim ustąpiła z ulic i żandarmeria 
polowa, a zostały się tylko zapóźnione patrole 
kozackie, które też wkrótce stoczyły na Ly- 
czakowie walkę uliczną z nadjeżdżającym od 
strony Grodeckiej rogatki patrolem  austrja- 
ckim. Niestety ucierpiała na tem publiczność 
cywilna, która tłumnie otoczyła upragnionych 
gości austrjackich. Na placu potyczki pozosta- 
ło kilka osób rannych, a podobno nie brakło też 
i zabitych. Około godz. 2 popoł. odezwa- 
ły się strzały w Stronie cmentarza Lyczakow- 


skiego, gdzie również poukrywały się małe 
oddziały rosyjskie. 
Ostatecznie wszystkie bądź  wypłoszono, 


bądź wzięto do niewoli; ustępujące z miasta 
wojska zdołały jednak podłożyć pod Kopiec 
Unii Lubelskiej kilka min, które nieznacznie u- 
szkodziły Kopiec. 


NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE RADY 
MIEJSKIEJ. 

W chwili, kiedy: na rogatkach lwowskich; 
pojawiły się pierwsze patrole amstrjackie, wi 
ratuszu odbyło się o godz. 1 w południe nad- 
zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej, na któ- 
re przybyli wszyscy: członkowie Rady, pozo- 
stali we Lwowie. 

Na posiedzeriu tem, które trwało krótko, 
wybrano komitet złożony z 6 radnych, którzy! 
urzędować będą w  permanencji w  zastęp- 
stwie nieobecnego prezydjum miasta. 

Przewodniczącym komitetu wybrano prof. 
uniw. dr. Chłamtacza, członkami zaś radnych:, 
dr. Stesłowicza, ks. dr. Szydelskiego, pp. Dy-, 
lewskiego, Schneidra i Ofhiy'ego. Komitetowi, 
poruczono, aby powita”  wkraczającą armię: 
imieniem miasta i mieszkańców w osobie głó- 
wnodowodzącego, gen. Böhm Ermollego. 

Natychmiast też udała się w tym celu na 
rogatkę grodecka dleputacja radnych z prof. 
Chłamtaczem na czelg, ale sztab tymczasem 
już wiechał do miasta i oficerowie zdrożeni u- 
dali się do hotełu Cieorge'a na obiad. Zawiado- 
miono tymczasowe prezydjum, że uroczyste, 
powitanie wojsk zwycięskich odbędzie się o: 
godz. 5-tej przed Sejmem. Tam też stawiłi sie; 
wszyscy reprezentanci, a płac przed Sejmem 
zaległy tłumy ludzi, pragnących być świad- 
kiem tej podniosłej chwili. Byli więc obecni! 
wszyscy pozostali we Lwowie radni, delegaci: 
korporacji iï stowarzyszeń, przedstawiciele: 
wszystkich sfer towarzyskich i społecznych. 

Niebawem nadjechał od strony hotelu: 
George'a automobi, w którym siedział generał 
Boehm Ermołli oraz jego adjutanci. 

Na powitanie prof. Chlamtacza, którego, 
mowy nie podajemy, gdyż nie chciał nam jej 
udzielić, tłómacząc się, że wymaga poprawek 
— odpowiedział gen. Boehm Ermolli w bardzo; 
serdecznych słowach, zaznaczając między in-' 
nymi, że nie omieszka złożyć u stóp tronu go- 
rących uczuć wiernopoddańczych mieszkańców: 
Lwowa. 

Przemawiali jeszcze r. Ohły w imieniu. 
mieszczaństwa, oraz rabin dr. Hausner w imie- 
niu żydostwa, podnosząc. że żydzi mieli 
szczególny powód do radości z powodu odbi- 
cia Lwowa, gdyż byli ont gnębieni przez Ro- 
sjan. 

Gen. Boehm Ermolli zwrócił się następnie 
jeszcze raz do obecnych już nie oficjalnie, wi- 
tając się ze znajomymi, którzy przypominali 
mu się jeszcze z czasów, gdy gen. był komen- 
dantem korpusu krakowskiego.  Wsiadających 


do automobilu obrzuciła zebrana  mabłiczność 
kwiatami. 
Popołudniu pamował w mieście nastrój 


podniosły. Kawiarnie były przepełnione, radość 
biła ze wszystkich twarzy, rozgrywały się na 
ulicy wzruszające sceny powitań. To najbliższa 
rodzina witała dawno nuiewidzianych bohate- 
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tów. Tu i Gwdzie rezbrzittówałi dawno nie-| 


słySzana pieśń naszych junaków': „Od Warsza- 
wy aż do Petersburga... 

Przypomnialy się dii Sierpniowe... 

Późłiym wieezoretn rozeszła się po mieście 
pogloska, jakoby wojska austriackie odbiły dwa 
pociągi, będące w drodze do Rosji. W jednym 
z tych pociągów intało się żliajdować i wy- 
wiezłonę przez Rosjań prezydjum tntasta Lwo- 
wa, z dr. Rutowskim na czele. Pogłoska ta do- 
tąd nie sprawdziła się. 

Lwów, wyzwolony z pęt godziny półicy|- 
nej i wstrzemięźłtiwości. radował sie do późnej 
nocy. 


JEDEN Z OSTATNICH. 


Hr. Szeremietiew, rosyjski wojenny gu- 
bernator Lwowa po godz. 10 rano  obiŚcił 
gmach  namiestnictwa i w atoczeniu żandar- 
mów polowych odłechał w kierunku Lyczako- 
wa. Równocześnie zdjęto z ratusza ł namiest- 
nictma chorągwie fosyjskie, a w ich miejsce 
pojawiły się wkrótce ciłótągwie austrfuckie. 


WKROCZENIE. 


Wojska austrjackie tej nocy jeszcze miały 
wkroczyć do Lwowa, zatrzymały je jednak po 
drodze dwa forty, których  włółska rosyjskie 
przez całą noc uporczywie broniły. 

Około godz. l-szej w poludtie padały jesz- 
cze koło fabryki chieba Merkury za rozatką 
grodecką ostatnie szrapnele tosyjskie. We fa- 
bryce gospowarowali kozacy, których wezwa- 
no dla ochrony przed bandytyzmem Szttiowiri 
podmiejskich. Około godz. 1'30 nadjechał pierw- 

-52y austrjdcki patrol könny. Kozacy umknęli. 
Począwszy od tożatki gtodeckiej ulice były 
zapełniońe nieptzeliczónyrt tłumem, wśród 
którego przeważały kobiety. Okna 1 balkony 
*były udekorowane dywanami i chorągwiami o 
1 barwach austrjackich, niemieckich, węgierskich, 
gdzieniegdzie polskigk 1 ruskich. Wktaczające 
* pierwsze pattóle konne pibliczność witała z 
„,Ettuzjaztneh, obrzucała je kwiatami, też de- 
kórowała ich konłe. Nadchodziły z początku 
małe. poterti coraz większe oddzłały pleehóty'u 
YL'tdzie spoceni, zmęczeni, 'ztzerniał od słońca, 
„niepogody i wichrów. Rożentizjazmowata pu- 
'bliczność podnosiła w górę poszczególnych 
"żołnierzy, wśród okrzyków radości obdarżała 
«ich kwiatami, papierosami, cidstarni, czem kto 
mógł. Wszystkie okna i balkony były zapel- 
tniore, w wielu z rich wystawiono portret ce- 
*sarża Franciszka Józefa. Ulicami przeleżdżały 
„powozy, a publiczność obrzucała kwiatami na 
nich umieszczone portrety austrjackiego mo- 
tnarchy. 

Całą ulicę Karola Ludwika załegł tłum 
‘zbity w większą groiiadę pod hoteletii Qeot- 
»ge'a, przed którymi zattżyrhywały się aut- 
mobile. Wysiadali z nich ofieerowić austtjaccy 
W ietdieccy, których publieżność ptzyjmowała 
gorąco i obrzucała kwiatami. Patrole i oddzia- 
ły kotne i piesże, przeciągając wszystkiemi 
prawie ulicami, stopniowo brały miasto W po- 
"sładanie. Oddziafy te biwakowałył pod koście- 
lami, na wałach, na ulicach, a publiczność czę- 
stowała żołtnietży iadłem, napojem 1 Habiero- 
„sami. 


ZAKŁADNICY. 


Dowiaduleriy się, Że tistępiliący zë Lwowa 
Rosianie zabrali jako zakładników opróeź dfa 
"Rutowskiego dra Stahla | dra Schleichera mię- 
dzy intymi także dra prof. Dunikowskiego, che- 
"mika miejskiego Włodzimirskiego, radnego 
tToepfera, Goldmana, dra Czołowskego, Kau- 
czyńskiego, ks: Sopucha, prof. Lewińskiego, 
"Scehirmera, dra Fedaka, Wezelaka, i starszego 
"radcę magistratu Bańkowskiepo i radcę poczto- 
"wego Chołodeckiego, prez. kahału Diamanda, 
itektora uniw. dr. Becka, r. sądu Sosnowskiego, 
„insp, szk. dr. Kociubę, kustosza ruskiego mu- 
'zeum dr. Hilarego Święcickiego, inż. Wydz. 
r. Ziona; radców sądowych Lewickiegó, Lu- 
jetrieckiego, 


iii A 


Na widowni wojny. 


KOMUNIKATY ARMJI AUSTRJACKIEJ. 


„Róichspost* 2 13. czerwca przynosi komu- 
nikat armji austrjackiej z 10 czerwca. Okazuje 
się z tego komunikatu, że armią między Dnie- 
strem a Prutem dowodzi gen. Pilar zer. Wojska 
zdbbyly miejscowość Jezierzarty i Nlezwiska i 
ptzektoczyły Dniestr w kierunku północno- 


wschodnim od Horodenki. W sprawie zajęcia | Dnie 


Zaleszczyk kemusnikat podaje ciekawe intor- 
macje: Okazuje słę iifanowicie, że wojska ro- 
syjskie w cłągu wieczera i nocy zapamiętałe a- 
takowały miasto, ie ataki Gdparto. Nie 


|śmierzyn, ałe eńergicznymi kontratakami ñ 


bagnety byłodrzucorty że znacżnemi dla nieg, 
stratami, przyczem w samej wsi Kośmierzy! 
zabraliśmy przeszło 2.000 jeńców i dwa kd 
rabiny maszynowe. 

Między Prutem a Dniestrem 18. i 1 
VI. trwała w dalszym ciągu energiczna walki 
Koło wsi Bałamutówka zdobyłśśmy 8 kara 
binów maszynowych. 
(Koropiec i Kośmierzyn na lewym brzeg: 
stru w pow. bucząckim. Bałamutówka n 
prawym brzegu Dniestru, w Besarabji). 


Dnia 21. czerwca. 
W rejonie szawełskisi bez istotnyc, 


mniej ciekawa jest informacja, dotycząca Stami- | zmian. 19. i 20. VI. zacięte wałki toczyły si 
sławowa. Kemtunikat Sztabu tosyjskiógo BOSÁ [nad rzeką Widawą gdzie meco posunęliśm 


austtłackiego mówi natomiast o nocnym kontè- 
ataku na Stanisławów, który to atak został ad- 


że miasto oddano bez walki. Komunikat Sztabu |się naprzód. 


Ka froncie Narwi pod osłoną silnegi 
ia działowego niewielkie siły Niemców be. 


party. O Żwrawnie komtmikat wsporhirta kist- | skutecznie próbowały ruchu zaczepnego mię 
ko, że ustąpione wobec przeważających sił nie-|dzy rzekami Omułewem i Orzycem. 


przyjacielskich, zostało ponownie zajęte. 


Na lewym brzegu Wisły o świcie 24 


Następny komunikat biura Welfa z 12 czer-|VI. niegrzyjaciel piżeszedł do ofenzywy od 
wca podaje, żć armia gem. Linztngena, która |dziełnemi kolumnami na froncie na południ, 
10. czerwca opuściła Żurawno, zajęła je z po-|od Pilicy. Po krótkiej walce został odrzuco 
wrotem i odrzuciła nieprzyjacieła do szańców |ny, straciwszy kilkuset jeńców. 


przedmostowych przy Młynisku i Żydaczowie. 


„Budapesti Hirlap“ z 17. czerwca i 
muje, że w okresie od 1. do 17. czerwca wzięto 
ogółem 122.300 jeńców rosyjskich, nie licząc 
trofeów. Prócz tego armia gen. Mackensena 
wzięła 40:000 jeńców. k 

Woiskowi konstatują, że obecnie otężowi 
austrjackiemni Sprzyja na wszystkich frontach 
stałe powodzenie. 


PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH 
NA FRONCIE ZACHODNIM. 

Nieprzyjaciel w daiszym ciągu napróżno u- 
słłował przebić się na północ od Arras. Na pół- 
tioc od kanału Labassee odnieśli Anglicy mową 
pótażkę. Ich atakujące oddziały zostały znłe- 
siote i zaledwie poszczególni żołnierze w nieła- 
dżie uciekli. Na zachód od Angres, koło cmenta- 
tżd na południe Souchez i na północ od Feurer 
żajęli Fraticuzi nieznaczne części paszych przed. 
tich pozycji. Bardziej na półtioc od wzgórz Lo- 
retto, planowo odstąpiliśmy przestrzeń, leżącą 
na linji ognia.  Pozatem odparliśrtry wszystkie 
próby atakowania nieprzyjaciela. 

Od ł6 czerwca na polu bitwy na północ od 
Arras, wzięliśmy do nlewoli 17 oficerów, 647 
żołnierzy. 

W Argonach odparliśmy zwycięsko na- 
tarcie nieprzyjaciela. Około Bouquois wywią- 
zały się miejscowe potyczki. Bitwy w Woge- 
zach na zachód od Metzerol tozwijają się dalej. 

DREADROUGHTY POWI "TRZNE. 

Według wlddomoś.i z pism angielskich, 
Buduje obecnie Anglja nowe olbrzymie ápa- 
taty lo'micze ña wżór latawców rosyjskich. 


OSTATNI KOMUNIKAT ROSYJSKIEGO 
SZTABU. 


Wczoraj rano wyszło jeszcze nadzwyczaj- 
ns wydanie „Lwowsk. Woj. Słowa"; zawiera 
ońo komunikaty Sztabu Naczelnego Wodza 
wojsk tosyjskich. 


Komunikaty te opiewają: 
Dnia 20. czerwca. 


W rejonie szawełskim i na zachód 
od Niemna toczy się w dalszym ciągu walka 
b lokatnyth i przewlekłym charakterze. 

Na iróńcie Natwi 19 VI. — ogień ar- 
ar. obok Jednorożca i Gruduska. 

a frotcie Tańwi znaczniejszych bojo- 
wych starć nie było. 18. i 19. VI. nieprzyja- 
ciel prowadził ofenzywę wielkietni siłami, w 
których składzie były Świeżo przybyłe z Bel- 
gji oddziały, w kierunku na Rawę Ruską i 
na frofńicie grodeckich jezior. 

Nad Dniestrem 19. VI. trwały zacięte 
walki z siłami nieprzyjaciela, które się prze- 
prawiły, nacierając od rzeki, nieprzyjaciel 


zdołał posunąć się do wsi Koropiec i Ko-l 


Na froncie rzeki Tanew 
artyleryjski. 

Trwa w dalszym ciągu ofenzywa nieprzy 
jacieła w rejonie Rawy Ruskiej. 

W nocy na 20 Vi. wojska nasze ode 
szły od jezior gródeckich na lwowskie po 
życje. 

Nad Dniestrem nieprzyjaciel wykonywa 
bezskuteczne ataki międży Mikołajowem « 
Żydaczowem, przyczem koło wsi Demenki 
Leśna został odrzucony ze znacznemi dla nie 
go stratami. Na pozostałym froncie Galicji 
Bukowiny, chociaż trwały na niektórych se 
kcjach zacięte walki, nłeprzyjacielowi nigdzi' 
nie udało się posunąć naprzód. 


rzadki ogies 


OCENA STRAT ARMJI ROSYJSKIEJ. 


„Tidendes“ ocenia straty Rosji od począ: 
tku austro-węgierskiej ofenzywy w maju na 
froncie 'gałicyjskim ma 800.000 ludzi włącznie 
z jeńcami, 


ROZRUCHY W ROSJI. 


„Ruskoje Słowo* donosi z Moskwy: Zni- 
szczono i zrabowano nietylko skłepy i fabryki 
firm niemieckich, ale i wszystkie o nazwisku 
mającem brzmi 'nie eudzoziemskie. Roz uchy 
przybrały groźny charakter, tak że wieczorem 
w obecności generała Jusupowa zwołano nad. 
zwyczajne posiedzenie rady miejskiej i poczy- 
niono kroki, mając na celu zapobieżenie roz- 
ruchom Zabroniono chodzić po ulicy po go* 


'|dżinie 10-tej oraz przed 5-tą rano, kazano za- 


mykać bramy domów wczesną porą. W Kijo- 
wie, Coarkowie, Odesie i Tyflisie aresztowano 
wiele osób. 

Z Piotrogrodu donoszą do Sztokholmu: 
Straty podczas ostatnich pogromów i grabieży 
w Moskwie wynoszą około 305 miljonów rubli. 


Eg NADESŁANE E 
Adwokat Dr. D. Hulles 


obecnie uł. Trzeciego Maja 10. 


Okulista 


Dr. Leon Óruder 


ul. Romanowicza 11 


Szczepieńie ochronne 


przeciw ospie — doskonałą krowianką 
wykonuje codzientiie od 4 do 5 godz. 
DR. KAROL HAISIG, ul. Ochronek 3, I p. 


DR. S. NIIKOŁAJSKI 


ordynuje w chorobach wewnętrznych 
ód godziny J-ej do 5-6] po połudtiu 
Szczepienie ktowianką od g. 10—11. 

nk Świadeckioh 8, ll p. 


Nr. 2842, 


ANY z 7 5 

Bemtysta dr. Brzeski 
k kwsóro, uls Akademicka 3, Il p. 

wyjmowani» zębów bez bolm, korony; mo- 


Stki — Geny noki ins. 


AŚ IKA 


——* 


Włiadoiw ości ż terenu wójetiłiego, które 
podajemy W u is Ejszyłit huti: tze; zaczerbłelie 
$tuUy z pism filemiecki h; przywiezionych do 
Lwowa przez «ficerów austijuckich. Wobet 
braku depesż i wobec tego, że regularha do- 
sia a :ziennikót 2 zachodu będzie jeszcze 
ptzez jakiś c as hietnożliwa, ptosiniy tzytólni. 
„ów i przijució  aszógo pisima, które gääety 
niciuieekl: po iadaji, o użyczenie ieh hh cza 
krótki iedakcji, 


5 


Komendant miasta. Kotnendanteth tiliaSta 
mia: owano dywizjonura ikse. Rimmla 

Sta: obywatelsia rełni swe obowiążki 
„w daszym cisgu boz zarzutu. Weżowji.ej . 
dzisiejs ej nocy członkowie straży pat:olowal 
i» uieach imiasla, czuwując nad zachowu- 
ni. m ż prlnegu spokoju I porządku. 

Śmierć dt. Tadetisza Pawlikowskiego 
Przepcłnieniem tego gorzkiego kielicha, jaki pi- 
liśmy w cstatnich tygodniach, jest Śriietć dra 
Tadeusza Pawlikowskiego, o której że zgrozą 
opowiadało wczoraj całe miasto. Lękając się 
rewizji nóchiej, uciekł nieszczęśliwy ten cżłos 
wiek ra szklany dach klatki schodowej, skąd 
runął, ponosząc w olkropnych mękach Śmierć. 
(irczę tego wypadku zwiększała okoliczność; 
że tikt z mieszkańców domu nie śmiał wychy- 
lić się poza bramę i sprowadzić lekarza, ulicą 
bowiem przeciągali kozacy. 

W zmarłym traci społeczeństwo umiysi poz 


ważny, oddany gorąco służbie narodowej. Wy: | d pożaru ni 


szkolony w Uniwersytecie Jagiellońskim, zdo- 
był tarn Pawlikowski gruntowną wiedzę w za- 
kresie neuk politycznych. 

Wybitnie zdolny prawnik, urzędnik, pojmu- 
jący pracę swoją po obywatelsku, gorący pra- 
cownik społeczny — ogniskował zthatly te 
wszystkie załety w charakterze jastiyth, nieska- 
zitelnym, który stwarzał mu poważny kredyt w 
hdjszerszychi kołach Lwowa. Ostatnie czasy 
nie ziiiogły go. Był iedńym z tych, którzy pa- 
trzą w przyszłość bez seńtymentu, z wytraw- 
nością rozttmią, obliczającą Możliwe zyski i 
straty. Jakpdyby na itotję kazał mu los odejść 
od życia w chwili, której wyczekiwał z upra- 
gnieniem, od której chciał zacząć budowitietwo 
jutra narodowego. Zgon Pawlikowskiego do- 
tknął spałeczeństwe polskie bołeśnie. Jest on 
jedną z tych krzywd, które się waliły 
na nas w ostatnich dniach jedna po drugiej. Ra- 
dę na ból dałby może sam zmarły, który ptzed 
kilku jeszcze dniami mówił do znajomych: 
„zacisnąć zęby i czekać, wierząc”. 

Czas śtedtio-eliFopaiski, Wczotaj popołudniu 
na zegarze ratuszowym tofnięto wskazówki i 
powróchnu do tzasu dawnego, $. j. średni- 
europejsx ego. 

Rozmiw: w kawiarni, Pani (ostajie 
z krzesła) „Tak długo sledziałam, że już nie 
mogę wytrzymać". Pań; „lo zupelhid jak 
Mostale, któtzy tak diugo siedzieli we Liwo- 
wie, że dziś ne miozą wył zymać", 

Politycy uliczni. Wczoraj po południu 
rv wkroczesiu wojsk austrjac ich tlum wy- 
rostków powybijał szyby domu, w którym mie- 
śelła się redakcja „Sowa polskiego“, ora 
wilarł się do lokalu tedakcyjnego, z bierając; 
co się dało ztbrsć, a czego zsbrać nie było 
można, niszcząc. Niedajrzałych manifestantów 
odpurła straż obywntelska; 

Barik Przemysiowy wobbe licznych za- 
prływuń, zawiad mia irlercsantów, że utzęduje 
ksluł bez przerwy od godź. 9 do 3 | dpołud. 
Jak w adomv, dyr. Chodorowskiego, dz ęki sku» 
teczn"j interwencji ypftezyd vila Rut»wskieuo, 
nie wywieziono do Rosji — Zarząd z:tem 
Banku spoczywa nudal w tyeh samych rękach, 

Zmienione role. Wczoraj okuło godziny 
1--zej w południe wzięli żołnierze rosyjscy 
w okolicaćii Lwowa ża iogalką gródecką pa: 
trol austrjacki do niewoli i traktem Grófde- 


„GAZETA WIECZOKNA* Z DNIA 25. 


| Plon ly barak: główny kierownik p. Sroka, 
y 


ckim prowadzii go do miasta. Tu okazało się, 
że do Lw-wå w szli już Austrjach. Wotet te- 
8; po zgodnein potozumieniu zmieńiły się tóle. 
Rosyjscy żołnierze oddali Się w hiówolę, a po- 
prowadzili ich Auśtrjacy, 

jeńcy. Ż rosmśitych stroń misia spro- 
wadźi'na przeń dały dzień wcżorajszy po kilku 
, klikdnaślu żcłnierzy tożyjskićh, którzy prze= 
w Żhie zań i: d praszai o wziętie ich do 
tiiewoli. Wszy tkich gromadzono ña dziedz ńcu 
ralusza, Skąd wyprawiano ich na tyły armji 

Pożały we !wowiie. Niebywale w dzie- 
jach Lwowa wypodki ożrorńńnych pokarów 
zdarzyły się w ciipu Ostalnich kilku dhi. By- 
ło to otzywiście k fisekweficją opuszćzenia 
Lwowa przez Rosjan, którzy by'i ich bezpośre- 
dnimi sprawcami. W ciągu e thtnich trzech 
dni straż pożarhi inierwefiowała ogółem w 
22 wypadkach. 

« Jak już donieśliśmy, wcao'ai rano o godz. 
9-tej palić się zaczęły baraki wojskowe na ul 
Jabłonowskich, Mianowicie żolnierze otrzymali 
polecesie puszozenia ich z dymem i w tym 
c lu oblali je naftą i !enzyną poczem podpa: 
lili. Olbrzymie słapy dymu buchnęły wysoko 
w górę, a ogień był niezwykle duży, baraki 
bowiem były drewni:ne. W ciągu niespeł a 
godziny na miejsce przybyła olbrzymia licżba 
okolicz ych mieszka ców, któ zy, nięobjęt> jc- 
szeze ogniem b raki nitychmiast rozbierali i 
unosili z sobą. 

W kilka iw nut po wybuchu pożacu żjańił 
się zastęp strażaków pod kónieńd inst ukto- 
ra p £r ki. Ponieważ ryc de usa:zeń' e rozsa- 
lal go żywi łu ókażało się niemożliwe, prelo 
ski rowańo akcję żapobiegawcżą ná sąśicd le 
domy w u! Tarnowskiego. P waży 6 żagfożc- 
ne były 3 domy (izypięt owe, z kt*tych jeten 
zeczął się tuż palić. Dzięki jednak umiejętn mu 
kie ownietwu TR starsz. sieżanta Mandla, 
dò žlto. 
rowocu rożległego terenu, na którym 


Z 


wa? fozktży jiśdą: na k niu. Poważni 
zieró "hy był też iniejski dw ize bud :wlshs, 
znaj sjąe sę ws i dzt- łe. Škoro nieber: ie- 
a eń two miięł , s.raź ogniowa powróciła 
koszar. - - 

Butiki pło.ęty dó późnej noy; eddziu 
wojska rosyjskiego pod ulał gmach noczłowy 
przy ul. Sława: iego. Mia owi ie wzn'econo 
pożar w 4 a!ach, gdzie znajdowały si apa 
ratv telefoni: ne i te'esra iczne. Je zeze spraw- 
cy poż ru nie zdniali ujść z gmachu, a juź 
straż piż tha zjawiła się na tnej cu celem 
stłamien a go. Niezndowolony z tego oficer ä- 
resztówał Krme danta ot'działu straż'kó , 
sierżanta Salinkę, chcąc tyin sposobem udatem- 
né ratunek. imo to dzielni str żacy %tar- 
gaiei do cal z innej st ony i ogień rychło stła- 
mill. Salinkę po chwili uw niono. 

Trzeci wr sż le po af po''oż-tiy przez 
Ris an, wybuchł o godz. 12 w połu ine w ko- 
szafach ułanów ż5 r gat ą Ł czakowską,; 

Trea stray pożarn j wyruśź ł w rdwdzi 
ni mies e, le z z powodu toc g yeh sę tam 
ó tej bur.c potyc ek siraży austrjack.ch z ro- 
syjski mi musiał! akcję rutunkową zaniechać. 

Požar na dwoteo ko ejow m trwa jesz ze 
do tej pory. Dopn ają się zbio nikl ropy. 

Ogólną szkodę, wyrząd:oną przeż pożary, 
oceftiują na k lkanuśc e miljonów koron. 

Komend: e straży pożarnej i strażakom 
należy się uznanie za gorlidą i peł 'a poświę- 
cenia przcę w ciągu kilku ostatnich dni, 

Wyp dki w czasie pożarów. W cią- 
gu ostatnich kilku di zdat $ło się w cąsie 
'ożatów Wiele rieśżczęśliwych wypadków. 
Porzucoh ' gdzieniegdzie przez w jska rosyjskie 
nibóje kdvabinowe batdz» często eksplodo- 
wały I porani? wiele ó:ób. Na dwortu kol*- 
jowym ra iony zo tał w rękę 18 letni K j- 
tibty Dymkiewitź, přzy inym żń wu pożarze 
dniósł rany Stan sław Grorliuwski w chwili, 
„ledy był zajęty „ratowaniem? zagroż nych 
ogniem pr edihiotów. 

Ofay wojny. Hentyk Segal, kilkuna- 
stolethi ehłopied, wybrat się wezoraj przedpo- 
ładniem w Gkolice dworca Podzameze, celem 
obserwowania ödbywającyċh się nied lek 
Lwosą walk i żnalazł się na linii strzałów, 
btóre szły od rosyjskiego pbciągu opancerzo- 
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nego, uc odzącego ze Lwowa. Jedna z kul u- 
godziła Segala w brzuch i zadała mu «ciężką 
anę. Celem dokonania operacji odwiozłe go 
pogotowie ratttvkowe do szhitala pow zechne- 
go. Na polach Znie:ienta źr aleziono t upy 3-ch 
żhmies kałych tam ludzi, którzy ża”iei *ostali 
ptzeż żb'ąkańe pó iski karibinowe. Nazwisk 
ich na razi& nie stwierdzono, W czasić pin - 
wszych poytzik pał.oli w jjobliżu rogatii Ł,- 
czakowskiej zgi gli od kul rosyjskich jede: 
mężczyzna i jedna kobieta, Reny po trzałowe 
odniosły itastępujące osoliy: Ed«aid Midy, 
lat 46 rana w brzuch, Mau ycy Grossman. ra- 
na w rękę; Taube Stetzer, rasa w głowę;! Jan 
Jaktibowk:i raha w podudzie; Natan Spefber, 
rana w rękę. Ponadto z Rżęsiy polskiej przy- 
wieziono Matję Tepko, któta ncstřzeloñaą zos'a- 
ła w podudzie, Wszystkie ofiary znalazły po- 
mot lekaiską na pogotowiu ratunkowe u, Wie- 
le z nich odwieżiono do szpitala. 

Świierć hiewish-go. Onegdij była Ga- 
bry elówka widowhią smutnego wypadku, wy- 
kaziijącego dowodn'e, dlaczego Rosja stoi tak 
slni na st aży trzeźwości swoich woja.. 0- 
koło godziny 8 wieczorem roztnawiało pod 
temizą tramwajową kliku konduktorów. Uwa 
gę ich zwrócili dwaj ż łnierze rosyjsty, Ďä- 
włący się na sąsiedni m pólku w żagad owy 
sposób: jeden dru iemmu żawiązywał i z kolei 
oOdwiiżywał oczy. Rozbiwieni tem końtukio- 
rzy wszczęli z żełnier,ami rozmowę, która u- 
widoczniła, że żołnierze są nietrzeż i. Wśród 
towafzyskiej wym any zdań, niezbyt żresżtą 

zdobnej, e: wycił jeden z żołnierzy leżąśy o- 
"ok kara i: i zdaje sig żartem wymierzył dó 
rozmówców. Koudu:torzy byli pewni, że broń 
nie je t nabita, w.ęc stali spokojnie na miej- 
seu. N ge karabin wypalił i konduktor Sob- 
częyński padł t upem. Zabójca i ego lowae 
rzysz, przerażeni skutkiem strzału, źbiegii, w 
pa minut potem waszasże Wpadli w r ce 
naceiągającego patroiu. Wys? ñy przez guber- 
nałóra w jen: ego nå miej ce wypadku oficer, 
przesłuchał świadków, 4 gdy ci swójemi 
żeztaniami wykazaii winę żólnierza, skasał 
wihnego ta śmie ć 1 dokonał egzekucji na 
miejscu, Mi. ta, n:d którem wiszą od kilku 
tygodni chńjury. i gromy wojny, zapomni łą=, 
wwa- p Śmyistci niewinnego cziowieka. — Nie 
zapomni żona śp. S bezyńskiego i ego czwó- 
ro dzieci, skazan ch na chieb sierccy, 

Pókązańy przez b a. Na śslatję ratin- 
k wą zgłosił się wczoraj 57-letni Józef Ziet- 
kiewicz z düżą r:hda kąsahą na fiodit"ziu. 

d:i lono imi pomocy iśkaiskiej I : de łano 
do fizylkatu celem świślejszego zisadania. 


ZUNMEMAFNEDS NATARE ATRAE 


Wezwanie do Kols a:zy! 

Wzywa sie wszystkich funkejos 
narjusży kolejowych, aby BDeZżWiÓ. 
cznie zgłosili sie w gmachu e. K. 
BGyrskcji kolsi państw. przy ul. Zy» 
gmuntowckiej celem ckjęcia służby. 

Lwów, dnia 22, eżurtwca 1913. 


Radoszewski. 
TITLFEEETTTTTII ELLLLLTLLIT| 
Rosyjski Lwów. 


Edmund Privat, galicyjski Sprawozdawca 
„Temps“, o isaf w tych dniach stosunki |a- 
nujące w „rosy, kim“ jeszcze Lwowie. Kto na 
ulieach stolicy Galicji ujrzał tyle napisów, 
"żyldów i wywieszek rosyjskich, mógł w pier- 
wszej chwili przypuścić, że Lwów jest już 
zupełnie arusyfikowany. Pomyłliiby się jednak 
grubo. Rosyjskie napisy widzi się na szyld ch 
niektórych kupeów; którzy w ten sposób chcą 
ściągnąć do siebie rosyjską |lijentelę. Deej 
mamy urzędowe ogłoszenia w językach pol- 
skim i resyjskim, dalej w obu językach nazwy 
ulie i ogłoszenia w tramwajach, które przed 
wojną widniały tylko w ję yku pols:im. 

Na ratuszu powiewa flaga rosyjska a mia- 
sto przepełnione jest oficerami i żoł ierzami 
rósyjskimi. Wszystkie lepsze hotele są zajęte. 
Dostać po ieszka ie można jeszcze zaledwie 
w hotelech trzeciorzędnych 


Str. 4. 


Wzdiuż skweru prowadzącego od pl Ma- 
rjackiego do ic tu ma:zerują wciąż woj: ska i 
od erau do cz'su przeprowadz ją jeńców. 
Wedle sp 'strzeżeń francuskiego spraw ozdawc". 
jeńcam tym pozos stawia się stosunkowo dosyć 
dużo wo ności, np. oficerom pojmanym w Prze- 
myślu wolno było robic w sklepach zakupy. 

Na pozór, plynie życie we Lwowie zupeł- 
nie normalnym torem Wszystkie sklepy są 
otwarte. Gubernator rosyjski zagroził kupeco*. 
 którzyby nie otworzyli sklepów, zupełną ich 
'konfskstą Więc jeś.i właściciel wyjechał lub 
sam nie chciuł się w sklepie pokazywać, o- 
twieruł sklep w jego zastępstwie i prowadził 
skle ktoś z jego krewnych. 

W sądzie prowadzą się rozprawy w języ- 
ku pol kim i wed'ug prawa austejackiego, ale 
wy.oki zapadają już nie „w imieniu Jego Ce- 
sar-kie, Mości”, ale „w im eniu prawa". Na 
sędziów wywiera się pew.en nacisk, aby uczyl: 
się po rosy sku i panowie ci muszą odrobinę 
wulcego od zajęć urzędowych czasu poświęcić 
ua iiu ę języka rosyjski go. 

Spezialne piętno nadają ulicom policjanci 
rosyjscy prowadzeni przeważnie z Kijowa, w 
czaruy h uniformach i płaskich rosyjskica czap- 
kach. Z duchowieństwa pozostali we Lwowie 
arcybiskup rzymsko-k tolicki i ormiański. Ar- 
cth skup g'ecko-katolicki został wywieziony do 
Kusa 

Gdy p. Privat oglądał przepiękną katedrę 


św. Jar) dał się słyszeć daleki grzmot steza- 
'łów armatnirh. „Nie myślałem —— kończy swe 
"sprawozdania p, Privat — że Lwów leży tak. 


blizko wojennego frontu". 


4 austriackiej listy strat Nr. 168. 


„Nowa Reforma“ zamieszcza następującą 
listę strat, zawierającą nazwiska polskie: Bo- 
chniewicz Jan, podpor. 2 p. Leg. llkomp., ran- 
ny; Bogdanik Tadeusz, podpor. 2 p. Leg., wzię- 
ty do niewoli; Bryzek Jan, por. rezerw. w 50 
'pp. 3 komp., Wieprz, zabity; Burda Lud., pod- 
por. 3 p. Leg, ranny; Cieśliński Ludomir, ko- 
mendant komp. 2 p. Leg, 8 kómp., zabity; 


NOWOŚCI LITERACKIE, 


(Kwartalnik etnograiiczny „Lud“, organ To- 

warzystwa ludoznawczego, założony przez An- 

toniego Kaline, pod redakcją dra Adama Fischera. 
Tom XIX. We Lwowie. 1915. 8-ka; str. 172). 


Burza wojenna — to nie pora na kultywo- 
wanie nauki, Maksvmę tę znał jeszcze świat sta- 
rożytny. Nie dziw tedy, że gdy nawet w prasie 
codziennej lwowskiej szerzył się istny pomór, 
„czasopisma naukowe, pozbawione stałych swo- 
ich współpracowników, znikły zupełnie z biurek 
uczonych. Tem większem zatem zdziwieniem 0- 
igarniają fakty zdumiewającej iście energii, dzię- 
ki której żywot pism niektórych nie zagasł na- 
wet wśród ogólnego zniszczenia i apatii na- 
gminnej, jaka opanowała nerwy przeważającej 
większości ogółu, co i tak nigdy nie żywił zbyt- 
niej miłości do nauk. 

A cóż dopiero powiedzieć, jeśli się stanie 
przed faktem dokonanym ukazania się w druku 
kwartalnika etnograficznego „Lud“, który nawet 
w czasach pokojowych jeszcze nie domagał sta- 
le z powodu braku trwałych środków materjal- 
nych i z wielkim jedynie trudem utrzymywał 
swe dalsze istnienie z roku na rok. Co powie- 
dzieć, gdy większość stałych, a nielicznych, 
współpracowników tego pisma uniosła swoje 
trwożne głowy na drugą stronę linji działań bo- 
jowych, gdy wreszcie siłą faktów ustała prze- 
syłka prenumeraty i wypłata subwencii, bez 
których wychodzenie pisma było nie do pomy- 
ślenia. 

A jednak — niezłomna energia dra Adama 
Fischera, który, jak mało kto z ludzi, co praco- 
wali dotychczas w Towarzystwie ludoznaw- 
czem, zasłużył się około utrzymania bytu jedy- 
nego dziś na obszarze wszystkich ziem dawnej 
Rzeczypospolitej polskiego czasopisma ludo- 
znawczego, potrafiła nie dopuścić do upadku 
bodaj na czas jakiś pisma, wychodząc z tej słu- 
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Ćwiertniak Józef, podpor. 3 p. Leg., 12 komp., 
ramy; Daniek Jan, por. rez. w 56 pp., 12 
komp., Przemyśl, zabity 9 mar. br.; Dudziń- 
ski Jan, kom. komp. 2 p. Leg., 10 komp., zabi- 
tv 22 grud. r. z., Drohomirecki Włodz., kadet- 
aspirant w 56 pp., 7 komp., Andrychów ranny; 
Fabrycy Kaz., kom. baterji 3 p. Leg., II bat., 
ranny; Fuchs Jan, por. rez. w 56 pp., 3 komp., 
ranny; Gacek Feliks, podpor. 2 p. Leg., 9 
komp., zabity 5 mrar. br.; Gawryś Tad. kom. 
kontp. 2 p. Leg., zabity; Guzełek Wład., pod- 
por. 3 p. Leg., 5 komp., zabity 28 października 
r. z.; Guzik Kaz., chorąży w 56 pp., 12 komp., 
Kraków, zabity 24 lutego br.; Haller-Hallen- 
burg Józef, kom. 3 p. Leg., ranny; Heysa Kaz., 
podpor. 2 p. Leg. 13 komp., zabity 2 lutego br., 
Hig Tad, podpor. 3 p. Leg. 15 komp., ranny; 
Jędrychowski Fefiks, podpor. 3 p. Leg. 5 komp., 
ranny; Karaś Jan, podpor. 3 p. Leg. 6 komp., 
zabity 27 paźdz. r. z.; Koczyński Wojc. por. 
rez. w 56 pp. 5 komp., Niepołomice, ranny (po 
raz drugi); Kołodziejski Wojciech, podpor. 2 p. 
Leg.. ranny; Krawczyk Stan., kom. plutonu, 2 
p. Leg., 14 komp., wzięty do niewoli; Krza- 
czyński Stamfisław, kom. 2 p. Leg. 15 komp., 
ranny; Krzemieniecki Józef, podporucznik 2 
pułku Leg., 16 komp., zabity 17 lutego b. r.; 
Kulczyński Edw., kad. rez. 56 pp. 5 komp., ran- 
ny; Kunicki Robs, kom. komp., oddział żandar- 
merji połowej, zabity 29. X. r. z.; Kwieciński 


ludwik, kom. plut. 3 p. Leg. 3 komp., wzięty TAI 


do niewoli; Lysek Jan, kom. komp., 3 p. Leg., 2 


konip. ranny; Małkowski Kaz., podpor. 3 p. Leg., į dnej wartości. 


2 komp. ranny; Mudry Miecz., kad. rez. w 56 pp. 
10 komp., Kraków, zabity 9 V. br.; Niesiołow- 
ski St., kapitan w 56 pp. 4 komp., zabity 24 H. 
br.; dr. Olszewski Bogusław, kom. komp. 2 p. 
Leg., zabity; Orczykowski Bol., podpor. 3. p. 
Leg. 15 komp., zabity 1 II. br.; Pasławski St. 
kom. komp. 3 p. Leg. 2 komp., ranny; dr. Pa- 
stor Emil, kad. rez. w 56 pp. 7 komp., Maków, 
wzięty do niewoli: Pawlikiewicz R., podp.. 3 p. 
Leg.. wzięty do niewoli: Piela Julian,i kad. asp. 
w 56 pp. 7 komp., ranny; Pytel Bron., podpor. 3 
p. Leg. 2 komp., ranny; Radosiewicz Aleks., 


'podpor.-2 p. Leg., zabity; Rusinek Fr., kad. asp. 
Bu KZP E S YE ETE ZAC 


kontynuować wy- 
na razie 
zawiesić je na czas przej- 


sznej zasady, że lepiej jest 
dawnictwo, choć w skromniejszych 
rozmiarach, aniżeli 
Ściowy bodaj. 

Wyjątkowe warunki czasu wojennego znie- 
woliły redaktora do zmienienia znacznego fi- 
zjognomii pisma. To też zamieścił w omawia- 
nym roczniku jedynie same tylko rozprawy, 
odkładając, z powodu braku miejsca i koniecz- 
nych na szersze rozmiary wydawnictwa fun- 
duszów, resztę zwyczajnego w każdym tomie 
materjału (szczególnie notatek i recenzji) do 
następnego rocznika, który wyjdzie — samo 
przez się zrozumiałe, gdy dla nauki nastaną 
„teliciora tempora“. 

Rozpoczyna się rocznik omawiany studium 
wytrwałego od lat szeregu folklorysty dra 
Stanisława Drażdżyńskiego p. n. „Słowiańskie 
nazwy miejscowości na Śląsku pruskim* (str. 
1—30). Traktuje w tym początku niedokończo- 
nei w tym roczniku rozprawy autor tylko po- 
wiat Kozielski zupełnie w ten sam sposób, w 
jaki przed lat szeregiem pisał o innych powia- 
tach śląskich w Ś. p. „Wiśle“ warszawskiej. 

Rozprawa redaktora pisma dra Adama JETE, 
schera p. t, Polskie widowiska ludowe“ (str. 
31—70) — to nadzwyczaj cerme, oparte na ol- 
brzymim materjale studium, w którem autor 
traktuje szopki i herody, intermedja, pobożne 
misterja o męce Pańskiej, tak zwane „zmiata- 
nie łotra* w czasie Wniebowstąpienia i Zie- 
lonych Świątek, „uroczystości“ ludowe pod- 
czas procesji Bożego Ciała, misterium rajskie, 
misterjum o Abrahamie, wreszcie obrzęd zwa- 
ny u ludu „chodzeniem z Dorotą“. 

Tyle tylko bowiem śladów dawnej twór- 
czości dramatycznej zachowało się w skarbni- 
cy zwyczajów ludowych do dni dzisiejszych. 
Resztę wykorzeniła snać kultura i postęp, lub 
tak zniekształcił czas, że i najbystrzejszemu 
badaczowi 25 da OB daiis Pis ani 0 Eao a ES Me „rowpozneć: Dan ug Sy” PSUJE r” RAGE je rozpoznać. 
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w 56 pp. 7 komp., wzięty do niewoli; Rutkow- 
ski Miecz., kom. plut., 2 p. Leg. 14 komp., ran 
ny; Schón Leopold, podpor., 3 p. Leg. 5 komp. 
zabity 28paźdz. r. z.; Schuster St., kom. plut., ¿ 
p. Leg. 1 komp., ranny; Starożyński Wład.. 
podpor., 2 p. Leg. 11 komp., zabity 10 lutego br.; 
Strzelecki St., kom. komp., 2 p. Leg. 4 komp 
zabity 19 stycznia br.; Sykutowski Fr., podpor. 
2 p. Leg., zabity; Tatar Alojzy, kad. asp., 56 pp 
8 komp., Wadowice, Barwald, ranny; Thun St.. 
podpor., 2 p. Leg., wzięty do niewoli; Torma- 
siewicz Ant., chor. rez., 56 pp. 11 komp., Kętv. 
ranny; Topoliński Kaz., kap. 56 pp. 12 komp.. 
Lwów, ranny; Wałęga Michał. podpor., 3 p. 
Leg. 8 komp., ranny; Węglewski Flor., kom 
komp., 2 p. Leg. 14 komp., zabity 24 stycznia br.: 
Weinart Czesł., chor. rez., 56 pp. 9 komn., za- 
bity 9 marca br.; Witkowski Jul., podpor., żan- 
darmerja połowa Legionów polskich. zabitw 
29 paźdz. r. z.; Wiśniewski Walek, kom. plut.. 
3 p. Leg. 1 komp., ranny; Woitecki Aleks., kow. 
płut., 2 p. Leg., ranny. 
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p" ochrony przeciw enid'mji poleca sie 
najlepszy lep na muchy „Columbia“, Diesen- 
dorf, Słoneczna 5. 


um Limi poleca Diesendorf przy ul. Słena- 
cznej 5. 


urzotiodzie między ulicami Kerola t udwika 

a Kaźmierzowską zgubłem portiel z ' i źny- 
mi papierami, które dla obcego nie mogą mieć ża- 
Uczciwego znalazcę uprasza sic o 
zwrot oczów, pod adresem: Jakób Chiger, K asi- 
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wz Lwcuwie ul. Szrzyńskiego 10., 
(przystanek kolei elektrycznej na uep: ŁD 
EERE róg ulicy Żuliń- K PIEL z Nas 
sk;ego) — pałeca czyste å trys- 
kami w v. „aunach marmurowych i emaljowanych i 
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Na ogół da się zaledwie hypetetycznie wy- 
wieść pochodzenie tych do dzisiaj przetrwałych 
szczątków od dawnych Świetnych widowisk. I 
ten właśnie związek dzisiejszych widowisk lu- 
dowych z dawnym naszym „teatrem“ urnaocz- 
nia praca omawiana znakomicie, zwłaszcza gdy 
„ils sont passes ces jours de fete“. 

Z kolei napotykamy początek studjum hi- 
storyczno-literackiego Wacława Nartowskiego 
p. n. „Stan włościański w utworach poetyckich 
pisarzy polskich doby renesansowej (XVI wie- 
ku)*, po którem idzie również zapoczątkowa- 
na tutaj tylko dłuższa rozprawa p. n. „Pierwia- 
stek ludowy w poezji polskiej XV i XVI wie- 
ku“ (str. 104—152). Obydwie odznaczają się 
Ścisłością metody badania i będą stanowić nie- 
wątpliwie trwały przyczynek w tej dziedzinie 
tak mało dotąd u mtas badanej, choć tu wszyst- 
ko aż prosi się o rozpatrzenie, obiecując bada- 
czowi rezułtaty bogate. O obydwu pracach 
tych będziemy mogli wypowiedzieć się szcze- 
gółowo dopiero wówczas, gdy będziemy roz- 
porządzać znaczniejszymi ich ustępami. 

Rocznik omawiany zamyka dokończenie ob- 
szernego studium z dawniejszych roczników 
p. n. „Totemizm i egzogamia' (str. 153-—171). 
Pomimo wyczerpującej analizy, jakiej autor pod- 
dał poruszoną przez siebie sprawę, pozostało 
jeszcze do rozstrzygnięcia zasadnicze pytanie: 
„Czy totemizm wogóle istnieje?" A dalej czy 
totemizm jest kompleksem stale występujących 
cech, czy też istota jego da stę określić jedną ce- 
chą dominującą itp. Dopiero rozwiązanie tych 
zagadnień i określenie istoty totemizmu po- 
zwoli przejść do Systematycznego bodania je- 
go genezy. Oby je udało się szczęśliwie roz- 
strzygnąć p. Bol. Małmowskiemu. 

Oto — pobieżna zawartość rocznika. Bo- 
dajby każdy następny stal na tej wyżynie, co 
ten „wojenny tom. 

DR. ST. ZDZIARSKI. 


Redaktor: dr. Hermina Bukowska, 


